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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Bree Dal­ton zo­sta­ła bez­ce­re­mo­nial­nie wy­rwa­na ze snu. Prze­stra­szo­na usia­dła na łóż­ku, usi­łu­jąc coś doj­rzeć w ciem­no­ści. Ni­kły blask księ­ży­ca opro­mie­niał za­la­ną łza­mi twarz jej młod­szej sio­stry Jo­sie.


  – Co się sta­ło? – Bree była go­to­wa ze­rwać się i sta­nąć do wal­ki z każ­dym, kto do­pro­wa­dził jej sio­strzycz­kę do pła­czu. Jo­sie wes­tchnę­ła roz­dzie­ra­ją­co.


  – Tym ra­zem na­praw­dę schrza­ni­łam spra­wę – wy­du­si­ła przez łzy. – Ale nie martw się, wiem, jak to na­pra­wić.


  Te sło­wa wca­le nie uspo­ko­iły Bree, wpra­wi­ły ją ra­czej w jesz­cze więk­szy lęk. Jej młod­sza o sześć lat, dwu­dzie­sto­dwu­let­nia sio­stra wiecz­nie po­pa­da­ła w kło­po­ty. W do­dat­ku za­miast sza­re­go far­tu­cha sprzą­tacz­ki mia­ła na so­bie krót­ką, ob­ci­słą su­kien­kę, jaką no­si­ły kel­ner­ki roz­no­szą­ce drin­ki w ho­te­lo­wym ka­sy­nie. Bree sta­now­czo za­żą­da­ła wy­ja­śnień.


  – Od daw­na za­sta­na­wiam się, jak by tu spła­cić na­sze dłu­gi – za­czę­ła Jo­sie. – Po­ta­jem­nie ćwi­czy­łam i wy­da­wa­ło mi się, że wiem, jak grać, żeby wy­gry­wać. Oka­zja sama wpa­dła mi w ręce. – Jo­sie za­drża­ła mimo cie­pła ha­waj­skiej nocy. – Skoń­czy­łam sprzą­tać salę po we­se­lu i przy­pad­ko­wo na­tknę­łam się na Hud­so­na. Obie­cał za­pła­cić mi za nad­go­dzi­ny, je­śli zgo­dzę się po­da­wać drin­ki pod­czas pry­wat­nej par­tii po­ke­ra o pół­no­cy.


  – Ostrze­ga­łam cię, że nie wol­no mu ufać! – prze­rwa­ła jej Bree, z iry­ta­cją mierz­wiąc dłu­gie ja­sne wło­sy.


  – Wiem – za­łka­ła Jo­sie. – Po krót­kim cza­sie za­pro­sił mnie do sto­łu, więc nie mo­głam od­mó­wić! Z po­cząt­ku wy­gry­wa­łam, ale póź­niej za­czę­łam prze­gry­wać. Naj­pierw wy­gra­ne że­to­ny, po­tem pie­nią­dze na ży­cie…


  – A po­tem Hud­son za­pro­po­no­wał ci po­życz­kę – do­koń­czy­ła Bree głu­chym gło­sem.


  – Skąd wie­dzia­łaś? – zdzi­wi­ła się nie­po­mier­nie Jo­sie.


  A stąd, że Bree do­sko­na­le zna­ła ta­kich cwa­nia­ków. Spo­ty­ka­ła ich w daw­nym ży­ciu, z któ­re­go zre­zy­gno­wa­ła na szczę­ście przed dzie­się­cio­ma laty. Męż­czy­zna, któ­re­go po­ko­cha­ła, zdra­dził ją i po­rzu­cił na pa­stwę losu, osie­ro­co­ną, bez gro­sza przy du­szy, z młod­szą sio­strą, któ­rą mu­sia­ła się za­opie­ko­wać.


  O tak, me­ne­dżer wiel­kie­go ho­te­lu ni­czym się od nich nie róż­nił. Pod ma­ską życz­li­wej jo­wial­no­ści skry­wał bez­względ­ne ob­li­cze czło­wie­ka, któ­ry chęt­nie wy­ko­rzy­stu­je pod­le­głych so­bie lu­dzi. Od­kąd sio­stry Dal­ton przy­by­ły z Se­at­tle na Ha­wa­je, zdą­żył się prze­spać chy­ba z po­ło­wą żeń­skie­go per­so­ne­lu. Bree nie­raz za­cho­dzi­ła w gło­wę, cze­mu wła­ści­wie obie z Jo­sie zo­sta­ły za­trud­nio­ne. Czyż­by w Ho­no­lu­lu bra­ko­wa­ło kan­dy­da­tek do pra­cy?


  Szyb­ko się oka­za­ło, że szef wy­raź­nie in­te­re­su­je się Jo­sie, a tak­że ma chrap­kę na Bree. Jej ufna, nie­win­na sio­strzycz­ka oczy­wi­ście ni­cze­go nie po­dej­rze­wa­ła. Nie poj­mo­wa­ła, cze­mu po śmier­ci ojca Bree zre­zy­gno­wa­ła z ha­zar­du i upie­ra­ła się przy ni­sko płat­nych po­sa­dach, chcąc zejść z ra­da­rów męż­czyzn po­zba­wio­nych skru­pu­łów.


  – Wiesz do­brze, że ha­zard nie po­pła­ca. – Bree sta­ra­ła się trzy­mać ner­wy na wo­dzy.


  – Nie­praw­da! – za­pe­rzy­ła się Jo­sie. – Dzie­sięć lat temu mia­ły­śmy mnó­stwo pie­nię­dzy! Po­my­śla­łam, że gdy­bym mo­gła być taka jak tata i ty…


  – Zwa­rio­wa­łaś? – wy­bu­chła Bree. – Od tylu lat sta­ram się po­ka­zać ci inne ży­cie, a ty wy­ska­ku­jesz mi z czymś ta­kim! Po­wiedz – do­da­ła już spo­koj­niej – ile dzi­siaj prze­gra­łaś?


  Jo­sie sie­dzia­ła na łóż­ku ze wzro­kiem wbi­tym w pod­ło­gę. Z od­da­li do­cho­dził stłu­mio­ny krzyk mew.


  – Stó­wę…


  Bree omal nie ze­mdla­ła z ulgi. Są­dzi­ła, że bę­dzie znacz­nie go­rzej. Będą mu­sia­ły oszczę­dzać, ale ich bu­dżet ja­koś to wy­trzy­ma. Po­cie­sza­ją­co po­kle­pa­ła Jo­sie po ra­mie­niu. Sio­stra pod­nio­sła na nią zroz­pa­czo­ne oczy.


  – Sto ty­się­cy, Bree… Prze­gra­łam sto ty­się­cy.


  Bree z po­cząt­ku nie po­ję­ła tych słów. Gdy do­tar­ła do niej ich treść, łzy ulgi za­pie­kły ją ni­czym kwas. Ze­rwa­ła się i za­czę­ła ner­wo­wo spa­ce­ro­wać po po­ko­ju.


  – Nie martw się, mam plan – rzu­ci­ła spło­szo­na Jo­sie. – Sprze­dam zie­mię, to je­dy­ne wyj­ście. Spła­ci­my mój kar­cia­ny dług, a po­tem tych lu­dzi, któ­rzy nas ści­ga­ją. Wresz­cie bę­dziesz wol­na…


  – Na ra­zie nie wol­no ci nią dys­po­no­wać – od­par­ła su­cho Bree. – Zie­mia bę­dzie two­ja, gdy skoń­czysz dwa­dzie­ścia pięć lat lub wcze­śniej wyj­dziesz za mąż. Tata nie bez po­wo­du usta­lił ta­kie wa­run­ki, więc prze­stań w ogó­le o tym my­śleć.


  – Uwa­żał, że nie po­tra­fię o so­bie za­dbać!


  – Znał cię i wie­dział, że je­steś sza­le­nie ufna.


  – Czy­li na­iw­na i głu­pia!


  Bree wo­la­ła nie brnąć w nie­po­trzeb­ną dys­ku­sję. Jo­sie za­wsze przej­mo­wa­ła się lo­sem in­nych. Kie­dyś omal nie stra­ci­ła ży­cia, uda­ła się bo­wiem zimą na po­szu­ki­wa­nie kota są­sia­dów i zgu­bi­ła się w le­sie. Spa­ni­ko­wa­ni oj­ciec i sio­stra szu­ka­li jej wie­le go­dzin i w koń­cu zna­leź­li, zmar­z­nię­tą i wy­stra­szo­ną, na­to­miast kot spał so­bie smacz­nie w piw­ni­cy.


  Jo­sie mia­ła wiel­kie ser­ce, dla­te­go po­trze­bo­wa­ła przy so­bie ko­goś, kto już daw­no wy­zbył się złu­dzeń w sto­sun­ku do świa­ta.


  – Czy gra to­czy się da­lej? – Jo­sie po­tak­nę­ła, Bree spy­ta­ła więc, kto sie­dzi przy sto­le.


  – Hud­son i kil­ku wła­ści­cie­li pry­wat­nych wil­li. Tek­sań­czyk, Belg Bob, Do­li­na Si­li­ko­nu – wy­ja­śni­ła, uży­wa­jąc prze­zwisk nada­nych go­ściom przez per­so­nel. – Jed­ne­go fa­ce­ta nie znam, przy­stoj­ny, aro­ganc­ki… To on wy­ko­pał mnie od sto­łu. Inni po­zwo­li­li­by mi da­lej grać…


  – I stra­cić wię­cej kasy – mruk­nę­ła Bree, pod­cho­dząc do sza­fy. Zdję­ła noc­ną ko­szul­kę i za­ło­ży­ła sta­nik oraz czar­ny ob­ci­sły T-shirt. – Na przy­kład mi­lion do­la­rów za­miast mar­nej stó­wy.


  – Co za róż­ni­ca – od­par­ła Jo­sie po­nu­ro. – Szan­sa na spła­tę jest jed­na­ko­wa w obu wy­pad­kach i wy­no­si zero.


  – Jak są­dzisz, co się sta­nie, je­że­li nie zwró­cisz tych pie­nię­dzy? – spy­ta­ła Bree, na­cią­ga­jąc parę ciem­nych dżin­sów.


  – Nie wiem, pew­nie Hud­son każe mi zmy­wać pod­ło­gi za dar­mo.


  Jo­sie wy­raź­nie nie zda­wa­ła so­bie spra­wy z po­wa­gi sy­tu­acji. Bree mo­gła so­bie po­gra­tu­lo­wać, że tak zna­ko­mi­cie chro­ni­ła sio­strę przed po­zna­niem, jak dzia­ła bez­względ­ny świat pie­nią­dza. Mia­ła na­dzie­ję, że na Ha­wa­jach, ty­sią­ce ki­lo­me­trów od wiecz­nych śnie­gów ro­dzin­nej Ala­ski, od­naj­dzie wresz­cie spo­kój i prze­sta­nie śnić o nie­bie­sko­okim, ciem­no­wło­sym męż­czyź­nie, któ­re­go kie­dyś ko­cha­ła. Oka­za­ło się to, nie­ste­ty, ułu­dą. Co noc czu­ła uścisk ra­mion Wła­di­mi­ra, sły­sza­ła jego czu­łe za­klę­cia. „Ko­cham cię, Bre­an­no”. Błysk w jego oczach, gdy sto­jąc przy cho­in­ce, po­ka­zał jej pier­ścio­nek z dia­men­tem. „Wyj­dziesz za mnie, ko­cha­na?”.


  Z iry­ta­cją od­su­nę­ła od sie­bie te my­śli. Nic dziw­ne­go, że nie cier­pia­ła świąt Bo­że­go Na­ro­dze­nia. Nie lu­bi­ła też wspo­mi­nać tam­te­go ma­gicz­ne­go wie­czo­ru, kie­dy pra­gnę­ła od­mie­nić swo­je ży­cie, by stać się god­na uczu­cia Wła­di­mi­ra. Po­przy­się­gła so­bie wte­dy, że już ni­g­dy, z żad­ne­go po­wo­du, nie okła­mie, nie oszu­ka, nie odda się ha­zar­do­wi. Mimo że uko­cha­ny ją opu­ścił, do­trzy­ma­ła tam­tej przy­się­gi.


  Aż do dzi­siaj. Wy­ję­ła z sza­fy czar­ne bot­ki na wy­so­kich szpil­kach. Jo­sie ob­ser­wo­wa­ła z nie­po­ko­jem jej po­czy­na­nia. Bree nie mia­ła na so­bie tych bu­tów od cza­su, gdy była zbun­to­wa­ną na­sto­lat­ką o chci­wym ser­cu. Dziś mu­sia­ła się znów taka stać, aby oca­lić sio­strę. Zer­k­nę­ła na wy­świe­tlacz cy­fro­we­go ze­ga­ra przy łóż­ku. Trze­cia rano, pora wręcz ide­al­na.


  Igno­ru­jąc ner­wo­we za­pew­nie­nia Jo­sie, że ja­koś so­bie po­ra­dzi, ka­za­ła jej się nie ru­szać i chwy­ciw­szy czar­ną mo­to­cy­klo­wą kurt­kę, wy­bie­gła z po­ko­ju. Prze­mie­rza­jąc ja­sno oświe­tlo­ny te­ren pię­cio­gwiazd­ko­we­go ho­te­lu, na któ­rym znaj­do­wa­ły się tak­że pry­wat­ne wil­le bo­ga­czy, po­wta­rza­ła so­bie, że po­ke­ra nie za­po­mi­na się, tak samo jak jaz­dy na ro­we­rze. Na­wet po dzie­się­ciu la­tach nie­trzy­ma­nia kart w ręku uda jej się wy­grać, to oczy­wi­ste.


  Księ­życ rzu­cał ja­skra­wą smu­gę bla­sku na fale Pa­cy­fi­ku. Cierp­ki za­pach soli mie­szał się z wo­nią eg­zo­tycz­nych owo­ców i kwia­tów. Cie­pły wiatr po­ru­szał pió­ro­pu­sza­mi palm. Bree po­ko­na­ła żwi­ro­wą ścież­kę przy ba­se­nie znaj­du­ją­cym się opo­dal wej­ścia do ho­te­lu. Zbli­ża­jąc się do pla­ży, sły­sza­ła głu­chy ło­skot przy­bo­ju. W ba­rze pod pal­ma­mi sie­dzia­ło jesz­cze kil­ku pod­pi­tych tu­ry­stów. Bree ski­nę­ła gło­wą star­sze­mu znu­żo­ne­mu bar­ma­no­wi i po­dą­ży­ła do wej­ścia pro­wa­dzą­ce­go do pry­wat­nych po­miesz­czeń, od­da­nych do dys­po­zy­cji wła­ści­cie­li wil­li i ich go­ści. To tu przy­pro­wa­dza­li swo­je ta­nie ko­chan­ki i upra­wia­li ha­zard.


  Za­nim we­szła, na­ka­za­ła so­bie ab­so­lut­ny spo­kój. Jej ser­ce jest bry­łą lodu, uczu­cia nie ist­nie­ją. Po­ker to pro­sta gra. Kie­dy mia­ła czter­na­ście lat, osku­by­wa­ła tu­ry­stów w por­tach Ala­ski. Na­uczy­ła się wte­dy, że naj­ła­twiej nie oka­zy­wać emo­cji, je­śli się ich nie czu­je. Oj­ciec uczył ją, że nie wol­no grać ser­cem, bo na­wet je­śli wy­gra, to w isto­cie po­nie­sie stra­tę. Nie­po­mna tych nauk, mu­sia­ła prze­ko­nać się o ich praw­dzi­wo­ści na wła­snej skó­rze. Za­gra­ła ca­łym ser­cem. Stra­ci­ła wszyst­ko.


  Zmu­si­ła się, żeby o tym nie my­śleć. Mu­sia­ła się sku­pić na grze. „Two­je ser­ce jest zim­ne. Nie czu­jesz ni­cze­go”.


  Przed wy­po­le­ro­wa­ny­mi dę­bo­wy­mi drzwia­mi sie­dział po­tęż­ny ochro­niarz. Bree po­sła­ła mu po­ro­zu­mie­waw­czy uśmiech i wy­ja­śni­ła, że przy­szła za­grać w po­ke­ra. Męż­czy­zna przez mo­ment się wa­hał, po czym ru­chem bro­dy po­ka­zał, żeby we­szła do środ­ka.


  Po­zba­wio­ny okien, dźwię­kosz­czel­ny po­kój przy­po­mi­nał ja­ski­nię. Obi­te czer­wo­ną tka­ni­ną ścia­ny spra­wia­ły przy­tul­ne, a za­ra­zem nie­co klau­stro­fo­bicz­ne wra­że­nie. Bree czu­ła się tak, jak­by wkra­cza­ła do ha­re­mu bo­ga­te­go szej­ka, nie dała jed­nak tego po­znać po so­bie. Zbli­ży­ła się do sto­ją­ce­go po­środ­ku sto­łu, któ­ry ob­sie­dli współ­cze­śni szej­ko­wie. Ko­bie­ty nie gra­ły, lecz sta­ły uro­dzi­wym wia­nusz­kiem za męż­czy­zna­mi, ubra­ne w bar­dzo po­dob­ne, róż­nią­ce się tyl­ko ko­lo­rem je­dwab­ne wy­de­kol­to­wa­ne suk­nie. Roz­po­zna­ła wspo­mnia­nych przez Jo­sie gra­czy, nie było je­dy­nie ta­jem­ni­cze­go nie­zna­jo­me­go. Prze­ci­snę­ła się przez krąg ele­gan­tek i za­ję­ła miej­sce przy sto­le obok Hud­so­na. Gra­cze spoj­rze­li na nią z nie­mal ko­micz­nym za­sko­cze­niem.


  – Jesz­cze jed­na kel­ner­ka? – par­sk­nął któ­ryś.


  – Nie. Na­le­żę do per­so­ne­lu sprzą­ta­ją­ce­go, tak samo jak moja sio­stra – od­par­ła Bree z sze­ro­kim uśmie­chem. Za­pa­dło nie­zręcz­ne mil­cze­nie.


  – Bree Dal­ton – prze­mó­wił prze­cią­gle Hud­son. – Przy­nio­słaś te sto ty­się­cy, któ­re prze­gra­ła?


  – Do­brze pan wie, że nie mamy tych pie­nię­dzy. – Ko­la­na drża­ły jej pod sto­łem, ale ser­ce było spo­koj­ne. – Chcę się za nią ode­grać.


  – Ty? – Hud­son ro­ze­śmiał się pro­stac­ko. – Nie masz na­wet pią­ta­ka na wej­ście do gry! Szo­ro­wa­niem ki­bli na to nie za­ro­bisz.


  – Pro­po­nu­ję wy­mia­nę.


  – Nie masz nic cen­ne­go.


  – Ow­szem, mam: sie­bie. – Hud­son wy­ba­łu­szył na nią oczy. – Mogę pójść z pa­nem do łóż­ka. – Ser­ce mia­ła zim­ne jak góra lo­do­wa, któ­ra za­to­pi­ła Ti­ta­ni­ca. Po­to­czy­ła wzro­kiem po obec­nych i przyj­rza­ła się każ­de­mu z osob­na. – Kto przyj­mie mój za­kład?


  Ba­ron naf­to­wy z Tek­sa­su utkwił w niej przy­mglo­ne oczy.


  – Gra robi się co­raz cie­kaw­sza… – wy­mru­czał.


  Ką­tem oka Bree do­strze­gła zbli­ża­ją­cą się do sto­łu po­tęż­ną syl­wet­kę. Męż­czy­zna za­jął pu­ste krze­sło obok roz­da­ją­ce­go.


  – Chcę się przy­łą­czyć do gry – za­czę­ła i urwa­ła gwał­tow­nie. Do­brze zna­ła te zim­ne nie­bie­skie oczy, wy­so­kie ko­ści po­licz­ko­we, kwa­dra­to­wą szczę­kę i zmy­sło­we usta. – Nie – wy­szep­ta­ła. To nie­moż­li­we. Nie po dzie­się­ciu la­tach. Nie tu­taj…


  Ksią­żę Wła­di­mir Ksen­dow tak­że ją roz­po­znał i oczy zwę­zi­ły mu się nie­bez­piecz­nie.


  – Pan­na Dal­ton – wy­rzekł ci­cho. – Nie wie­dzia­łem, że prze­by­wa pani na Ha­wa­jach i zaj­mu­je się grą ha­zar­do­wą. Co za miła nie­spo­dzian­ka.


  To nie był sen. Mia­ła przed sobą utra­co­ną mi­łość, o któ­rej nie prze­sta­ła śnić.


  – Jaka jest staw­ka? Pani bo­skie cia­ło, nie­praw­daż? – Ton Wła­di­mi­ra był zim­ny, sar­ka­stycz­ny. – Miła na­gro­da, choć za­ra­zem mało eks­klu­zyw­na. Ob­sta­wia­na set­ki razy, jak mnie­mam.


  Lód sku­wa­ją­cy ser­ce Bree roz­prysł się na­gle na ty­siąc ka­wał­ków. Ko­cha­ła tego czło­wie­ka z na­mięt­no­ścią isto­ty nie­win­nej. Uczy­nił z niej lep­szą oso­bę, a po­tem znisz­czył, po­rzu­cił jak sta­ry łach­man.


  – Wła­di­mir – szep­nę­ła bez tchu.


  – Wo­lał­bym Wa­sza Wy­so­kość – od­parł lo­do­wa­to.


  Bree opa­no­wa­ła się z wy­sił­kiem. Wła­di­mir fak­tycz­nie był księ­ciem. Jego pra­dzia­dek zgi­nął na Sy­be­rii w po­tycz­ce z Ar­mią Czer­wo­ną, wy­sław­szy uprzed­nio żonę z ma­łym syn­kiem na Ala­skę, gdzie zna­la­zła bez­piecz­ne schro­nie­nie. Żyło im się bar­dzo bied­nie i dzie­ci w szko­le na­śmie­wa­ły się z Wła­di­mi­ra i jego ksią­żę­ce­go ty­tu­łu. W szcze­rej roz­mo­wie z nią mło­dy chło­pak wy­znał, że ni­g­dy go nie uży­je, bo na nie­go nie za­słu­żył, a tyle przez to wy­cier­piał. Wie­le się wi­dać zmie­ni­ło.


  Przed dzie­się­cio­ma laty była skłon­na uwa­żać go za naj­przy­zwo­it­sze­go czło­wie­ka na świe­cie. Dla nie­go chcia­ła po­rzu­cić do­tych­cza­so­we ży­cie i cał­ko­wi­cie się zmie­nić. Gdy po­pro­sił, by za nie­go wy­szła, czu­ła się wy­róż­nio­na. Szczę­ście nie trwa­ło jed­nak dłu­go. Wła­di­mir po­rzu­cił ją na­stęp­ne­go dnia, za­nim zdą­ży­ła mu wy­znać praw­dę o so­bie. Zdra­dził ją, choć mu za­ufa­ła.


  – Co tu po­ra­biasz? – spy­ta­ła śmia­ło.


  – Nie po­trze­bu­je­my no­we­go gra­cza – zwró­cił się do po­zo­sta­łych męż­czyzn, nie od­po­wia­da­jąc na jej py­ta­nie.


  – Mów za sie­bie – mruk­nął Tek­sań­czyk.


  Bree zda­ła so­bie na­gle spra­wę, że prze­by­wa wśród sta­da wil­ków, któ­re pa­trzą na nią jak na bez­bron­ne ja­gnię. To­wa­rzy­szą­ce gra­czom ko­bie­ty po­sy­ła­ły jej mor­der­cze spoj­rze­nia. Być może po­su­nę­ła się tro­chę za da­le­ko. Na­ka­za­ła so­bie lo­do­wa­ty spo­kój. Inni gra­cze prze­sta­li się dla niej li­czyć, po­zo­stał tyl­ko Wła­di­mir. Przed de­ka­dą skradł jej ser­ce i du­szę, nie do­stał jed­nak naj­cen­niej­sze­go klej­no­tu – jej dzie­wic­twa. Nie­ocze­ki­wa­nie mo­gło się to te­raz zmie­nić, je­śli nie bę­dzie ostroż­na. Mu­sia­ła jed­nak ra­to­wać Jo­sie, a w tym celu mo­gła za­grać w po­ke­ra z sa­mym dia­błem. Po­to­czy­ła wzro­kiem po obec­nych.


  – Za­kład o moje cia­ło do­ty­czy tyl­ko pierw­sze­go roz­da­nia – oznaj­mi­ła. – Je­śli prze­gram, zwy­cięz­ca otrzy­ma mnie oraz znaj­du­ją­ce się w puli pie­nią­dze. Na­to­miast je­śli wy­gram – „kie­dy wy­gram”, po­pra­wi­ła się w du­chu – będę da­lej sta­wia­ła tyl­ko pie­nią­dze, aż do chwi­li, gdy spła­cę dług sio­stry.


  Znów czu­ła chłod­ne opa­no­wa­nie. Kar­ty, ble­fo­wa­nie to był nie­gdyś jej chleb po­wsze­dni. Gdy skoń­czy­ła czte­ry lata, oj­ciec na­uczył ją grać w po­ke­ra, za­uwa­żyw­szy w niej nie­zwy­kły ta­lent. Po­tem mama zmar­ła wkrót­ce po uro­dze­niu Jo­sie i Bree zo­sta­ła pra­wą ręką ojca w kar­cia­nym in­te­re­sie.


  – Jaka jest wa­sza de­cy­zja, pa­no­wie? – spy­ta­ła, igno­ru­jąc wzgar­dli­we spoj­rze­nie Wła­di­mi­ra. – Wy­graj­cie to jed­no roz­da­nie, a bę­dzie­cie mnie mie­li w swej mocy. – Wy­da­ła ci­che wes­tchnie­nie, zmy­sło­wo roz­chy­la­jąc war­gi. – Moje ta­len­ty kar­cia­ne nie mogą się rów­nać z tym, co po­tra­fię w łóż­ku. Po­zna­łam ta­jem­ną sztu­kę uwo­dze­nia. Nie po­tra­fi­cie so­bie na­wet wy­obra­zić, ja­kich roz­ko­szy mo­że­cie ze mną za­żyć. Jed­na go­dzi­na w moim to­wa­rzy­stwie od­mie­ni już na za­wsze wa­sze ży­cie.


  Ża­ło­sne oszu­stwo, ale oni tego nie wie­dzie­li. Sztu­ka uwo­dze­nia, aku­rat. Bree nie mia­ła po­ję­cia, co się robi w łóż­ku z męż­czy­zną. Po Wła­di­mi­rze ni­ko­go już do sie­bie nie do­pu­ści­ła. Do­bie­ga­ła trzy­dziest­ki i da­lej była dzie­wi­cą. Na szczę­ście umia­ła do­sko­na­le ble­fo­wać.


  – Wcho­dzę – wy­chry­piał Hud­son.


  – Ja też.


  – I ja.


  Wszy­scy po ko­lei wy­ra­zi­li zgo­dę, mie­rząc ją po­żą­dli­wym wzro­kiem. Tyl­ko w nie­bie­skich oczach wy­czy­ta­ła współ­czu­cie i zro­zu­mie­nie.


  – Pro­szę – po­wie­dział mięk­ko Wła­di­mir. – Mo­że­my za­grać.


  Hud­son ski­nął gło­wą i roz­da­ją­cy przy­dzie­lił gra­czom kar­ty. Bree wo­la­ła nie my­śleć, co bę­dzie, je­śli prze­gra i któ­ryś z tych ob­le­śnych tłu­ścio­chów od­bie­rze swo­ją na­gro­dę w po­sta­ci jej dzie­wic­twa. Naj­gor­sza by­ła­by jed­nak prze­gra­na do Wła­di­mi­ra. Mia­ła­by się od­dać męż­czyź­nie, któ­ry kie­dyś zła­mał jej ży­cie? Nie prze­ży­ła­by tego, to pew­ne.


  A za­tem mia­ła jed­no wyj­ście – mu­sia­ła wy­grać w pierw­szym roz­da­niu. Po­tem jej cia­ło nie bę­dzie się już li­czy­ło do puli. Noc bę­dzie dłu­ga, nie­ła­two bo­wiem wy­grać sto ty­się­cy, ale pierw­sze roz­da­nie było naj­waż­niej­sze. Zmó­wi­ła w du­chu krót­ką mo­dli­twę, wzię­ła kar­ty do ręki i ostroż­nie je po­dej­rza­ła.


  Je­dy­nie dzię­ki spo­re­mu do­świad­cze­niu uda­ło jej się za­cho­wać ka­mien­ną twarz.


  Mia­ła trzy kró­le, a oprócz tego czwór­kę i damę. Omal nie za­łka­ła z ulgi. Opatrz­ność uzna­ła wi­dać, że gra w słusz­nej spra­wie za­słu­gu­je na wy­gra­ną. Chy­ba że…


  Ukrad­kiem zer­k­nę­ła na roz­da­ją­ce­go. Czy to moż­li­we, że Chris po­sta­no­wił jej po­móc? Chło­pak w wie­ku Jo­sie kil­ka razy był u nich na ko­la­cji i za­wsze wy­ża­lał się na Hud­so­na. Mru­gnął te­raz do niej le­d­wo do­strze­gal­nie i uniósł w uśmie­chu ką­cik ust.


  Po­śpiesz­nie od­wró­ci­ła wzrok z oba­wy, że ktoś spo­strze­że tę wy­mia­nę, i mi­gnę­ły jej spo­sęp­nia­łe oczy Wła­di­mi­ra. Na­tych­miast przy­bra­ła ma­skę obo­jęt­no­ści. Chy­ba ni­cze­go nie za­uwa­żył? Wła­di­mir roz­po­czy­nał li­cy­ta­cję.


  – Jesz­cze pięć ty­się­cy – po­wie­dział, pa­trząc jej pro­sto w oczy.


  – Beze mnie. – Tek­sań­czyk za­klął i rzu­cił kar­ty na stół.


  – Wcho­dzę – po­wie­dzie­li nie­mal jed­no­cze­śnie Belg Bob i Do­li­na Si­li­ko­nu. Po chwi­li do­łą­czył do nich Hud­son. Oczy wszyst­kich zwró­ci­ły się na Bree.


  – Ona musi wejść, nie ma wy­bo­ru – mruk­nął Hud­son wzgar­dli­wie. – I nie może już pod­wyż­szyć staw­ki.


  Je­śli Bree nie do­ło­ży te­raz do puli, to wy­gra tyl­ko te dwa­dzie­ścia pięć ty­się­cy, któ­re wcze­śniej le­ża­ły na sto­le. Trzy kró­le ewi­dent­nie się zmar­nu­ją… Po­sta­no­wi­ła temu za­ra­dzić. Ścią­gnę­ła ra­mio­na, po­zwa­la­jąc męż­czy­znom przyj­rzeć się za­ry­so­wi buj­nych pier­si pod ob­ci­słym T-shir­tem.


  – Nie mam wpraw­dzie pie­nię­dzy, ale jest coś, co mogę do­rzu­cić – po­wie­dzia­ła. – Za­miast go­dzi­ny ofe­ru­ję spę­dze­nie ze mną nocy. Kil­ka sto­sun­ków, róż­ne po­zy­cje… Na gó­rze, na dole, co komu pod­po­wie fan­ta­zja – mó­wiąc to, czu­ła się jak idiot­ka. Mia­ła na­dzie­ję, że jej sło­wa prze­ko­na­ją gra­czy, że mają do czy­nie­nia z ko­bie­tą do­świad­czo­ną, a nie dzie­wi­cą, któ­ra po­sia­da mgli­ste in­for­ma­cje o sek­sie, czer­pa­ne z ksią­żek i fil­mów.


  Zgod­nie z prze­wi­dy­wa­niem, ga­pi­li się na nią po­żą­dli­wie; wszy­scy poza Wła­di­mi­rem, któ­ry miał wręcz znu­dzo­ną minę.


  – Czy moja ofer­ta li­czy się jako pod­wyż­sze­nie staw­ki? – spło­nio­na Bree zwró­ci­ła się bez­po­śred­nio do nie­go.


  – Ow­szem. – Wła­di­mir świ­dro­wał ją wzro­kiem. – Je­stem na­wet skłon­ny uznać, że two­je usłu­gi war­te są pięć ty­się­cy wię­cej. Czy pa­no­wie się ze mną zga­dza­ją? – spy­tał, nie od­wra­ca­jąc od niej oczu. Gdy usły­szał po­ta­ku­ją­ce po­mru­ki, za­koń­czył: – A za­tem po­sta­no­wio­ne.


  Bree nie umia­ła od­czy­tać jego in­ten­cji. Usi­ło­wał jej po­móc czy też ra­czej po­da­wał sznur, na któ­rym mia­ła wkrót­ce za­wi­snąć?


  – Sko­ro moja ofer­ta jest war­ta pięć ty­się­cy, to dla­cze­go nie dzie­sięć? – spy­ta­ła, uno­sząc har­do bro­dę.


  – W isto­cie – zgo­dził się z nią ksią­żę. – Pan­na Dal­ton pod­nio­sła staw­kę o dzie­sięć ty­się­cy. Ku jej zdu­mie­niu wszy­scy poza Bel­giem we­szli do gry. Na sto­le zna­la­zło się na­gle sie­dem­dzie­siąt pięć ty­się­cy. Każ­dy po ko­lei od­rzu­cił kar­ty i przy­jął nowe od roz­da­ją­ce­go.


  Oj­ciec za­wsze jej po­wta­rzał: „Nie roz­gry­waj kart w ręku, tyl­ko prze­ciw­ni­ka”.


  Zmu­si­ła się, by spoj­rzeć na Wła­di­mi­ra, któ­ry z nie­prze­nik­nio­ną miną wy­mie­nił jed­ną kar­tę. Pa­mię­ta­ła, że w prze­ci­wień­stwie do niej nie miał zwy­cza­ju ble­fo­wać i ob­sta­wiać wy­so­ko, żeby prze­pło­szyć in­nych gra­czy. W ni­czym nie przy­po­mi­nał te­raz ubo­gie­go chło­pa­ka z Ala­ski. Uda­ło mu się stwo­rzyć mi­liar­do­we im­pe­rium, a do­ro­bił się głów­nie na me­ta­lach szla­chet­nych i dia­men­tach. W in­te­re­sach od­zna­czał się rzad­ko spo­ty­ka­ną bez­względ­no­ścią. Po­wia­da­no, że w jego ży­łach pły­nie zło­to, a w pier­si ma ser­ce z bry­lan­tów.


  Prze­nio­sła wzrok na Hud­so­na i Do­li­nę Si­li­ko­nu, bez wąt­pie­nia ła­twiej­szych prze­ciw­ni­ków. Jej szef wy­mie­nił trzy kar­ty i ner­wo­wo ob­li­zał mię­si­ste war­gi, ob­fi­cie się po­cąc. Za­tem nic nie miał, naj­wy­żej parę tró­jek.


  Do­li­na za­ci­snął z iry­ta­cją usta i po­nu­ro wpa­try­wał się w wa­chla­rzyk kart. Prze­my­śli­wał już pew­nie o umo­cze­niu dwu­dzie­stu pa­ty­ków w bez­sen­sow­nej roz­gryw­ce. Bree stłu­mi­ła uśmiech. Z ka­mien­ną twa­rzą wy­mie­ni­ła czwór­kę trefl i w za­mian do­sta­ła… damę. Nie śmia­ła ode­tchnąć. Trój­ka kró­li i dwie damy. Ful! Mia­ła świet­ne kar­ty i dużą szan­sę na wy­gra­ną. Szko­da, że wcze­śniej nie pod­nio­sła staw­ki, mo­gła­by za jed­nym za­ma­chem spła­cić cały dług Jo­sie. Naj­waż­niej­sze jed­nak, że w ko­lej­nych roz­da­niach jej dzie­wi­cze cia­ło prze­sta­nie się li­czyć do puli.


  – Jesz­cze pięt­na­ście ty­się­cy – ode­zwał się na­gle Wła­di­mir i utkwił w niej wzrok.


  – Beze mnie – wark­nął Do­li­na, rzu­ca­jąc z pa­sją kar­ty. Hud­son ner­wo­wo otarł czo­ło. Ze wzro­kiem wbi­tym w blat sto­łu, rzu­cił ci­cho: – Wcho­dzę.


  Bree za­sta­na­wia­ła się go­rącz­ko­wo, jak po­win­na po­stą­pić. Staw­ka była ku­szą­ca, a ona trzy­ma­ła w ręku fula. Nie mia­ła jed­nak ni­cze­go wię­cej, co mo­gła­by po­sta­wić. Jak­by czy­ta­jąc w jej my­ślach, Wła­di­mir na­gle prze­mó­wił.


  – Staw­ką na ra­zie jest noc – po­wie­dział. – Może więc chcesz za­ofe­ro­wać ty­dzień roz­ko­szy w two­im to­wa­rzy­stwie?


  Wciąż nie wie­dzia­ła, ja­kie są jego in­ten­cje, ale oka­zja do spła­ce­nia nie­mal ca­łe­go dłu­gu prze­ma­wia­ła do wy­obraź­ni. Chłod­nym to­nem wy­ra­zi­ła zgo­dę. Wła­di­mir le­ciut­ko się uśmiech­nął. Z bi­ją­cym ser­cem cze­ka­ła na sprze­ciw Hud­so­na, ale się nie ode­zwał. Ze wzro­kiem wbi­tym w kar­ty żuł z iry­ta­cją dol­ną war­gę.


  Wła­di­mir jako pierw­szy wy­ło­żył kar­ty na stół. Miał dwie pary, sió­dem­ki i dzie­wiąt­ki. Bree po­czu­ła przy­pływ bez­mier­nej ulgi. Do­pie­ro te­raz zda­ła so­bie spra­wę, jak bar­dzo się bała, mimo sil­nej ręki. Oka­za­ło się też, że nie do­ce­ni­ła Hud­so­na, któ­ry miał trój­kę czwó­rek.


  Tłu­miąc łzy, roz­ło­ży­ła swo­je­go fula. Roz­le­gły się rzad­kie bra­wa, okrzy­ki i prze­kleń­stwa. Zgar­nia­jąc stos że­to­nów, Bree czu­ła ra­do­sny triumf. Wy­gra­ła, oca­li­ła Jo­sie. Pod­su­nę­ła że­to­ny Hud­so­no­wi, zo­sta­wia­jąc so­bie tyl­ko kil­ka.


  – Zwra­cam panu dług za sio­strę – po­wie­dzia­ła.


  Tłu­ścioch łyp­nął na nią spode łba i oznaj­mił, że obie z Jo­sie mają się jak naj­szyb­ciej wy­nieść z ho­te­lu, po­nie­waż zo­sta­ły zwol­nio­ne bez po­da­nia przy­czyn. Kom­plet­nie za­sko­czo­na Bree była na sie­bie zła. Po­win­na była prze­wi­dzieć, że fa­cet nie znie­sie upo­ko­rze­nia ze stro­ny zwy­kłej sprzą­tacz­ki, któ­ra w do­dat­ku wciąż pod­su­wa­ła mu spo­so­by lep­sze­go za­rzą­dza­nia ho­te­lem.


  Trud­no, na szczę­ście te kil­ka że­to­nów, któ­re so­bie zo­sta­wi­ła, po­zwo­li jej i Jo­sie roz­po­cząć nowe ży­cie. Wy­naj­mą miesz­ka­nie w ta­kim miej­scu, w któ­rym z pew­no­ścią już ni­g­dy nie na­po­tka­ją na swej dro­dze Wła­di­mi­ra Ksen­do­wa. Ski­nę­ła krót­ko gło­wą i od­wró­ci­ła się do wyj­ścia. Za­trzy­mał ją sta­now­czy głos ro­syj­skie­go księ­cia.


  – Mam ocho­tę na jesz­cze jed­no roz­da­nie. Tyl­ko my dwo­je. Zwy­cięz­ca bie­rze wszyst­ko.


  – Dla­cze­go mia­ła­bym się na to zgo­dzić? – spy­ta­ła Bree, od­wra­ca­jąc się po­wo­li. Wła­di­mir non­sza­lanc­kim ge­stem po­ka­zał po­kaź­ny stos le­żą­cych przed nim że­to­nów.


  – To wszyst­ko może być two­je – po­wie­dział. Hud­son spo­cił się jesz­cze moc­niej i wy­dał stłu­mio­ny pisk.


  – Ależ, Wa­sza Wy­so­kość… Ksią­żę… – ją­kał. – To prze­cież mi­lion do­la­rów!


  – Ow­szem. – Ta­kie sumy nie ro­bi­ły na Ksen­do­wie wra­że­nia. – Je­że­li wy­gram – cią­gnął ze spo­ko­jem – bę­dziesz moja tak dłu­go, jak tego ze­chcę.


  Bree po­czu­ła, że row­kiem mię­dzy pier­sia­mi spły­wa cien­ka struż­ka potu. Wła­di­mir pro­po­no­wał, żeby zo­sta­ła jego nie­wol­ni­cą, ofe­ru­jąc za to mi­lion do­la­rów. Krew szu­mia­ła jej w uszach, nie wie­dzia­ła, co na to od­po­wie­dzieć. Za­czę­ła nie­skład­nie bą­kać, ale bru­tal­nie jej prze­rwał.


  – Zde­cy­duj się. Grasz ze mną albo wy­cho­dzisz.


  – Ksią­żę, nie może pan jej ku­pić! – żach­nął się Hud­son.


  – De­cy­zja na­le­ży do pan­ny Dal­ton – od­parł zim­no Ksen­dow. – A za­tem…?


  W po­ko­ju zro­bi­ło się ci­cho, jak ma­kiem za­siał. Oczy wszyst­kich zwró­ci­ły się na nią. Mi­lion do­la­rów. To, co po­sta­no­wi w tej chwi­li, bę­dzie mia­ło nie­za­tar­ty wpływ na przy­szłe ży­cie jej i Jo­sie. Mo­gły­by w koń­cu spła­cić dłu­gi ojca, przez któ­re mu­sia­ły się la­ta­mi ukry­wać. Sio­stra mo­gła­by za­cząć na­ukę w wy­ma­rzo­nym col­le­ge’u, a ona otwo­rzyć mały nad­mor­ski pen­sjo­nat.


  – W co mie­li­by­śmy za­grać? – szep­nę­ła. – W po­ke­ra?


  – Nie, zdaj­my się na łut szczę­ścia. Bę­dzie­my cią­gnąć po jed­nej kar­cie – od­parł z miną, z któ­rej nie była w sta­nie ni­cze­go wy­czy­tać. – Zo­ba­czy­my, komu sprzy­ja los.


  Ode­bra­nie Wła­di­mi­ro­wi mi­lio­na do­la­rów by­ło­by na­der słod­ką ze­mstą za to, że po­rzu­cił ją wte­dy, gdy go naj­bar­dziej po­trze­bo­wa­ła. Znisz­czył dzie­sięć lat jej ży­cia. Czy jed­nak mo­gła za­ry­zy­ko­wać to, że już do koń­ca bę­dzie jego nie­wol­ni­cą? Na samą myśl zro­bi­ło jej się sła­bo. Jed­na przy­pad­ko­wa kar­ta z ta­lii. No, chy­ba żeby po­móc przy­pad­ko­wi…


  Znów po­sła­ła roz­da­ją­ce­mu ukrad­ko­we spoj­rze­nie zza fi­ra­ny rzęs. Spu­ścił gło­wę z po­wa­gą ma­lu­ją­cą się na ob­li­czu. Czy za­mie­rzał jej po­móc, czy był so­jusz­ni­kiem? Jak wiel­kie ry­zy­ko opła­ca­ło się pod­jąć?


  Za­da­ła so­bie py­ta­nie, czy szczę­ście jej sprzy­ja. Chy­ba tak, sko­ro w jed­nym roz­da­niu wy­gra­ła po­nad sto ty­się­cy do­la­rów. Usia­dła z po­wro­tem przy sto­le i oznaj­mi­ła z em­fa­zą, że przyj­mu­je wa­run­ki Wła­di­mi­ra.


  – Pod­su­muj­my dla ab­so­lut­nej ja­sno­ści – po­wie­dział. – Je­śli wy­cią­gnę wyż­szą kar­tę, bę­dziesz na­le­ża­ła do mnie i speł­nisz wszyst­kie moje za­chcian­ki, tak dłu­go, jak tego za­żą­dam.


  – Tak. – Zer­k­nę­ła na chło­pa­ka z ta­lią kart w dło­ni. – A je­śli moja bę­dzie wyż­sza, otrzy­mam wszyst­kie że­to­ny ze sto­łu. – Ksen­dow ski­nął gło­wą i upew­nił się, że as wy­gry­wa. Ktoś ner­wo­wo za­ka­słał.


  – Pro­szę po­ta­so­wać kar­ty – po­le­cił Wła­di­mir. – Bę­dzie­my cią­gnąć oso­bi­ście.


  Roz­da­ją­cy wpraw­nie po­ta­so­wał ta­lię, choć Bree wi­dzia­ła, że jest nie­co zde­ner­wo­wa­ny. Pod­su­nął ją naj­pierw jej, a po­tem Ksen­do­wo­wi. Wstrzy­mu­jąc od­dech, po­wo­li od­wró­ci­ła kar­tę. Król kier. Wy­gra­ła!


  Nie­zdol­na się opa­no­wać, rzu­ci­ła ją na stół i za­kry­ła twarz dłoń­mi, szlo­cha­jąc z ra­do­ści i ulgi. Los po­zwo­lił jej wy­wrzeć ze­mstę na pod­łym czło­wie­ku, któ­ry ją wred­nie oszu­kał. Po­wo­li od­ję­ła ręce od twa­rzy, cze­ka­jąc na cu­dow­ną chwi­lę, gdy Wła­di­mir prze­ko­na się o swo­jej po­raż­ce.


  Spraw­dził wy­lo­so­wa­ną kar­tę i na­gle cały się roz­pro­mie­nił. Ser­ce Bree ści­snę­ło się pod wpły­wem okrop­ne­go prze­czu­cia.


  – Przy­kro mi – po­wie­dział i rzu­cił kar­tę na stół. As pik.


  Pa­trzy­ła z nie­do­wie­rza­niem na asa. Roz­le­gły się za­wa­diac­kie okrzy­ki męż­czyzn i zło­śli­we chi­cho­ty ko­biet, je­dy­nie to­wa­rzysz­ka Wła­di­mi­ra mia­ła zroz­pa­czo­ną minę. Ksią­żę wstał i spoj­rzał na nią nie­prze­nik­nio­nym wzro­kiem.


  – Wy­gra­łem. Masz dzie­sięć mi­nut, żeby się spa­ko­wać. Na­gro­dę od­bio­rę w lob­by. – Za­szedł ją od tyłu i sta­nął tak bli­sko, że czu­ła bi­ją­cy od nie­go żar. – Dłu­go na to cze­ka­łem – po­wie­dział ci­cho, na­chy­la­jąc się nad nią. – Ale te­raz, Bre­an­no, na­resz­cie je­steś moja.
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